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W MIEJSCU: 


rocznie 


ор. 
Z PRZESYŁKĄ: 


rocznie rs. 4 kop. 40 
półrocznie. . rs. ? kop. 20 
kwartalnie „ . ra. 1 kop. 10 


Petroków, dnia 24 Lipca (5) Sierpnia 1888 r. 


TYDZIEŃ 


y 


OGŁOSZENIA. 


za 1 razowe ро кор. 7 za wiersa 
petitu lub za jego miejsce. 


zk 3—6 razowa pa kop. 4 za 
wiorst. 


за 7—10 razowo po kop. 3 za 
wiersz. 


Roklamy po 10 k, за w. решш. 
Cona orłoczeń zagranlozuyoh ро 
10 kop. od wiorszn, 
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Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna w oficynie domu p. Michelsona] 
obok Magistratu. — Ogłoszenia przyjmują : Redakcyja, obiedwie 
księgarnie, oraz po za granicami gubernii wymienione obok agen- 


tury w miastach powiatowych 1 agentura 
w Warszawie, 


Wiadomości Bieżące. 


— W liczbie oddanych do woju 
ska w r. 1887 z naszej gubernii (29940— 
nieumiejących ani czytać апі pisać było 
81% (2427 osób). 


— Od Rady Zarządu Piotrkow- 
skiego Tow. Dobr, dla chrześcijan. — Podaje 
się do publicznej wiadomości, iż funduszza pi- 
suny przez ś. p. Karola Burgharda na 
cele filantropijne, składa się obecnie z sum: 
5200 rs. w listach likwidacyjnych Króle- 
stwa Polskiego 4'/,, 28,000 ra. w listach 
zastawnych Towarzystwa Kredytowego Zie- 
mskiego 5%, i 27850 тв. w listach zasta- 
wnych Towarzystwa Kredytowego m. War- 
szawy również 5'/, czyli, razem przedsta- 
wia kapitał w papierach procentowych 55,550 
rubli, od których kupony obracają się na 
cele wskazane przez testatora, na podsta- 
wie decyzyj Rady Towarzystwa Dobro- 
ozynności, Powyżej wyszczególnione walo- 
ту do niedawna znajdowały się w depozy- 
сіе różnych władz w m. Warszawie i Pio- 
trkowie, lecz obecnie, na mocy uchwały 
Rady, wszystkie bez wyjątku walory owe 
złożone zostały do depozytu Oddziału Ban- 
ku Państwa w Piotrkowie, jako wyłączna 
własność Piotrkowskiego Towarzystwa Do- 
broczynności dla Chrześcijan z zapisu ś. p. 
Karola Burgharda. 

81 Lipea 1888 r. 

Prezes Rady Srzednicki. 
za Członka-Sekretarea Gampf. 


— Licytacyje. 11 ea sierpnia w 
rządzie g-nym miejscowym odbędą się licy- 
tacyje: a) na wybrukowanie dalszego cią- 
gu ulicy „Petersburskiej” za drogą Żelazną 
w m. Piotrkowie od sumy re. 6169 k. 57; 
b) na restauracyję budynków magistratu, 
stajen i szop na narzędzia ogniowe w m. 
Pabijanicach, od sumy re. 3459 К, 78; — 
©) na zabrukowanie placu targowego i re- 
parucyją rynsztoków dopływowych do rz. 
Strawy w m. Piotrkowie od eumy rs. 5502 
k. 5l;—i u) na przebrakowanie ulic „Sło- 
winńekiej i Nowgorodzkiej* w m. Piotrko- 
wie od кишу ra, 4671 К, 3. Resztę ogło- 
szcń o licytacyjach znajdzie czytelnik pod 
właściwą rubryką, 


— Ubiegły tydzień powinienby sta- 
nowić przesilenie w stanie powietrza; dwie 
bowiem wiećzorne burze, z środy na czwar- 
tek i z czwartku па piątek, należały do 
wyjątkowych tego rodzaju zjawisk atmosfe- 
rycznych; zwłaszcza też burza ezwartkowa, 
która trwała przeszło 6 godzin, począwszy 

od godziny 8 wieczorem, przy ciągłym hus 
ku piorunów i bezustannych błyskawieach, 
ро uetaniu których, okoła północy, zerwał 
się znowu wielki wicher, Przez cały ten 
cz as nawalny desez lać nie yrzestawał— tak 
® e ulice naszego grodn zamieniły się w 
f ormolne rzekil 


i 9 „|w Będzinie „ Janiszewski Stan. 
„Rajchman i Frendler"|w Brzezinach 
w Dąbrowie 


— Szczepień ospy w ciągu r. 1887 
dokonano 88,096; nie zaszczepionych zosta- 
wało 1682; w tej liczbie jednakże zawie- 
ra się szczepień bezskutecznych 1281, Osób 
trudniących się szczepieniem wakcyny było 
45, którym w nagrodę wydano rs. 150, 

— W komisyjach wojskowych 
w r. 1887 w gubernii tutejszej, przez le- 
kurzy delegowanych poddano obejrzeniu 
popisowych 56781; z tych przyznano zdol- 
nymi i wzięto do wojska 2994 ludzi. U- 
znano za niezdolnych: z powodu stanu cho- 
robliwego 574, małego wzrostu 91, z pow. 
wątłej bydowy ро 2-ej rewizyi 147, kwa- 
lifikujących się do wyleczeniu było 28.— 
Przyznano roczną prolongatę dla braku sił 
fizycz, 1402, odesłano do szpitali dla bliż- 
szego zbadania zdrowia 216, odesłano do 
gubernii dla superewizyi 136, zostających 
pod sądem i z innych powodów było 40. 

2 tych cyfr wypada, że z ogólnej licz- 
by popisowych, badanych przez lekarzy, 
przyznano zdrowych i wstąpiło do wojska 
52,0%, oswobodzono od wojska z powodu 
chorób 10,1%, z powodu małego wzrostu 
1,6%, 2 powodu wątłych sił po 2-ej rewi- 
zyi 2,5%, otrzymało roczną prolongatę dla 
braku sił 25,24, poddano badaniu w szpi- 
talach u superewizyi 6,9%. 

— W poczet adwokatów prey- 
sięgłych okręgu izby sądowej warszaw- 
skiej zaliczeni zostali d. 1 sierpnia r. b. na 
zebraniu ogólnem tutejszego sądu okręgo- 
wego dotyczasowi pomoonicy adwokatów 

wzysięgłych pp. Aleksander Babicki, Ale- 

sander Landsberg i Ludwik Kotelski. 
Dwaj pierwsi moją miejsce zamieszkania w 
Piotrkowie; zaś p. Ludwik Koteleki w Bę- 
dzinie, 

Tegoż dnia pomocnikiem adwokata przy- 
sięgłepo zamiunowanym został przez toż 
zebranie ogólne p. Mikołaj Сора (Kon), 
który skończył w tym roku wydział pra- 
wny w Warszawie. 

— Naczelnik l-go oddziału tutejszej 
straży ogniowej р, Ziębiński został prze- 
niesiony do oddziału 8-go, a na jego miej- 
все do oddziału 1-go przeniesiono naczelnika 
oddziału 8-go p. Konopackiego. Miejsce u- 
stępującego ze stanowiska naczelnika VI 
oddziału (rekwizytowego) p. Lamparskiego, 
zajął p. Grużewski. 

— Zmiany w służbie, Referent 
wydziału miejskiego w piotrkowskim biurze 
powiatu p. Antoni Szwedowski został miano- 
wany kasyjerem piotrkowskiej kasy miej- 
skiej, Referent wydziału policyjnego war- 
szawskiego biura powiatu p. Władysław Ko- 
wałeski przetranzlokowany został na takiż 
urząd do pow. brzezińskiego — Sekwestra- 
tor piotrkowskiego powiatu, registrator ko- 
legijnlny p. Kazimierz Bobowski został mia- 
nowanym referentem wydziału policyjnego| 
w tutejszym powiecie, a na jego miej- 
sce zamianowano mieszkańca m. War- 


szawy, p. Aleksandra Znamierowskiego. —Po- 


» Krzomieniewski Jul. 
» Tomaszewski J. 


aaasta 
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Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J, Mazaraki—próc. tego: 
w Częstochowie W M. Lipska. 


w Łasku W. Grass. 

w Łodzi » Janiszewski Leopold. 
w Radomsku „Goszczyński Fraciszek, 
w Rawie _„ E. Sulimiersks. 


moenik referenta wydziułu ubezpieczeń rzą- 
du gubernijalnego piotrkowskiego, registra- 
tor kolegijalny, p. Aleksy Wołkow został 
awansowany na pomocnika naczelnika pow. 
będzińskiego do spraw yospodarczo-admini= 
stracyjnych, па jego zaś miejsce miano- 
wano ussesora kolegijalnego, p, Konstantego 
Michaiłowa. — Referent wydziału miejskiego 
szęstochowskim biurze powiatu p. Bruno 
Włodarski został starszym referentem wy- 
działu administracyjnego piotrkowskiego 
rządu gubernijalnego.— Referent do spraw 
policyjnych piotrkowskiego biura powiatu 
p. Edmund Rudkowski, został przeniesiony 
na własną prośbę na urząd referenta do 
spraw miejskich w tymże biurze. 
Uwolnieni na własne żądanie, pomocnik 
naczelnika powiatu będzińskiego do spraw 
audministracyjno-gospodarczych, radoa dwu- 
ru p, Narcyz Zabawskı i starszy referent 
wydziału administracyjnego piotrkowskiego 
rządu gubernijalnego p. Wiktoryn Marsin- 
kowski, 

W Izbie skarbowej rzeczyw. student u- 
niwersytetu $-go Włodzimierza, p. Justyn 
Dybowski mianowany został pomoenikiem 
referenta, W zarządzie akcyzy starszy eta» 
towy kontroler б-до Okręgu, p. Adolf iwa- 
nowski na własne żądanie otrzymał dymisyją, 

— Otrzymali Ordery: naczelnik 
pow. brzezińskiego Tomilin, komisarz włoś- 
oiański pow. rawskiego Borozdin, i naczel- 
nik kancelaryi gubernatora Bobiński S-go 
Stanisława kl, 2.—Sekretarz referent rady 
g-nej instytutów dobroczynnych Fryze S-ej 
Anny kl, 3.—Pomoenik naczelnika p-tu czę: 
stochowskiego Bazylewski, pomocnik inży- 
niera g-lnego Prokofiew, prezydent miasta 
Zgierza Slósarski—i radny magistratu m. Ło- 
dzi Kurzawski S-go Stanisława КЇ, 3. 

— Nagroda. Pan Adam Michalski z 
Borowna pod Kłomnicami, na konkursie 
gospodarstw wzorowych, otrzymał medal 
złoty komitetu wystawy warszawskiej 
„za usilaą pracę w kierunku ogólnego roze 
woju gospodarstwa, a szczególniej za wzo- 
rowe urządzenie lasu pomimo ciążących sła- 
żebności—nakoniec, za dokładną rachunko- 
wość gospodarską.” 

— D-r Wygrzywalski od tygo- 
dnia powrócił ze zjazdu lekarzy i przyto« 
dników ze Lwowa do Piotrkowa, D-r Wol- 
ski w tych dniach powraca, 

— Pożyczki Towarz. Kredyt. —Wcią- 
gu ostatnich dwu miesięcy, dyrekcyja szcze- 
gółowa wypłaciła, na 9 majątków ciemskich 
pożyczek dodatkowych rs. 66300—z tego do 
rąk właścicieli га. 8200, wierzycielom 48100, 
złożono do depozytu rs. 10000. 

— Samobójstwo. Przed kilku dnia- 
mi odebrała sobie życie wystrzałom z ге- 
wolweru córka utrzymującej bufet na sta= 
суі drogi żelaznej w Częstochowie. 

— 0d pioruna zabitą została d. 28 
p. m. wdowa Salomeja Dworak we wsi 
Przybyszów w pow. będzińskim, 


2 
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= „Gaz. Rad”. dowiaduje się, że projekt otwo- 
rzenia w Radomiu Tcarzystwa kredytowego miejskiego 
został już odesłany do Petersburga ® przychylną opi- 
niją władz krajowych, satem należy się spodziewać 
że Towarzystwo niebawem wejdzie w Życie. 

= 7, prasy. Zastępcą redaktora "Gaz, Lubal- 
skiej”, która od d. 24 b. m, zaczęła ponownie wy- 
chodzić, mianowany został adw. przys. Zdzisław 
Piasecki, 


Sprawy Ziemiańskie. 


X Jarmarki okoliczne w miesiącu 
Sierpniu. Aleksandrów powiat łódzki 31, Będ- 
tów p. Brzeziński 22, Blaszki p. Kaliski 22, Bo- 
dzentyn p. Kielecki21, Brzeźnica p. Radomskowski 13, 
Czeladź p. Będziński 1, Gielniów p. Opoczyński 7, 
Głowno p. Brzeziński 31, Grocholice p, Piotrkowski 
20, Janów p. Częstochowski, 29, Jeżów p. Brzeziń- 
ski 8, Klwów p. Opoczyński 21, Kłodawa p. Kólski 28, 
29, Lutomiersk p. Łaski 29, Łask m. p. 21, Łódź 
m. p. 7, Łosice р. Konetantynowski 29, Łowicz 
m. p. 20; Modrzejów p. Będziński 16, Mstów 
p. Częstochowski 21, Nowe-Miasto p. Rawski 7, 
Odrzywół p. Opoczyński 7, Ogrodzieniec p. Olkuski 
9, Olkusz m. p. 20, Opoczno т, p. 30, Ozorków p. 
Łęczycki 8, Pabijanice p. Łaski 6, Pajęczno p. Ra- 
domskowski 20. Parzęczew p. Łęczycki 13, Przedbórz 
p. Konecki 20, Przysucha p. Opoczyński 9, Rogów р 
Łódzki 20, Rozprza p. Piotrkowski 27, Skala p. Ol- 
kuski 1, Stryków p. Brzeziński 9, Sulejów p. Piotr- 
kowski 20, Tomaszów Rawski p. Brzeziński 7, Tu- 
szyn p. Łódzki 20, Ujazd p. Brzeziński 7, Wieruszów 
p. Wieluński 27, Wolborz p, Piotrkowski 21, Wol- 
brom p, Olkuski 22, Żarki p. Będziński 28, 
| X W Poznaniu w Sali Bazarowej odbyła się 
gesyja akcyonaryjnszów Banku Ziemskiego. Wobac- 
udowodnionej niemożności zrealizowania kapitału za- 
kładowego 3 miiijonów marek, zdecydowano zradu- 
kować takowy do sumy 1200000 m. Ponieważ do- 
tychcznsowe podpisy wynoszą z górą milijon, reali- 
zacyja więć oznaczonej sumy w rychłym czasie wy- 
daje się prawdopodobną. Plan przyszłej akeyi Bam- 
ku Poznańskiego ma być ułożony na везуі sier- 
pniowej, 

x Pisma poznańskie donoszą o sprzeda- 
ży dóbr Małachow-Kępe 2089 m. m, w роу. Śrem = 
skim D. Budziszewskiego, pruskiej komisyi koloni- 
zacyjnej, 

Sąd wyższy krajowy w Krakowie uznał po- 
trzebę relicytacyi dóbr Zakopane. Mówią, że do li- 
суќасуі stanąć ma znany z obywatelskiej ofiarności 
zamożny polak amerykański Jeramanowski, bawiący 
obecnie w Szozawnicy. Nadzieja wydobycia z rąk 
niemiecko-żydowskich tej perły Karpat, odżyła, 

X Żniwa. Niopogody i zimna niesłychane о tej 
porze, nawiedziły całą uiemal Europę środkową, W 
niektórych okolicach Anglii i Niemiec zdarzały się 
nawet zjawiska właściwe późnej jesieni—śniegi i 
szrony. W górnej Szkocyi przeszło tydzień panowa- 
ło powietrze prawie zimowe, I ц паз tydzień pomię- 
dzy 18 a 20 był przeważnie jesienny. Żniwa, które 
w ziemiach Nadwiślańskich rozpoczęto pomiędzy 10 
a 15 b. m., znowu zostały opóźnione Niema jeszcze 
dotąd wiadomości o szkodach, jakie ten stan powie- 
trza mógł zrządzić w zbiorach, ceny przeto utrzymują 
się 0% dawniejszym росіотіе; tylko w cenach żyta 


daje się spostrzepać kierunek lekko zwyżkowy. La- 
to tegoroczne w części wschodniej pasa czarnoziem= 
nego Rosyi jest dźdżyste; obawiają się przerwy w 
żuiwach, które tam są tak obiecujące, Wiadomości 
o żniwach ną Węgrzech, w komitatach środkowych 
i w Banacie, gdzie rozpoczęły się na dobre, są dość 
zadawalające; szczególniej pszeniea dorodna, ziarno 
twarde i soczyste, gatunek lepszy niż w r. z., zbiór 
obliczają średnio ро 8 centnarów metr. z morga, t, 
J, średnio dobry; waga hektolitra 77—79 kl, Natomiast 
zbiór żyta będzie zapewne mniejszy od zczzłorocz- 
nego, gatunek dobry. Jęczmień i owies mierne, W 
zachodniej Europie widoki zbiorów znacznie się po- 
gorszyły. We Franoyi, skutkiem zimna i deszczów, 
15—20,/9 liczą za przopadło, lub przynajmuiej u- 
szkodzone, W Anglii a szezególniej  Śzkocyi żniwa nle- 
gly zuacznemu opóźnieniu; йы obliczają na 80—90%/, 
średnich. W Niemczech dolnych przeničę liczą na 90— 
1009, wogóle „prawdopodobne zbiory niżej średnich 
oprócz Bawaryi, gdzie przewidują średuio dobre. 

x W Kijowie podczas wystawy rolniczo: 
przemysłowej we wrześniu, ma się odbyć zjazd 
chmiglarsko-piwowarski. Przedmioty narad; założo- 
ie szkoły uprawy chmielu i piwowarstwa, zor- 
gawizowanie kredytu dla plantatorów chmielu i pi- 
wowarów i uregulowanie bezpośrednich pomiędzy 
nimi stosnnków, oraz wyzwolenie krajowego prze- 
wysłu browarnego % pod zależności zagranicznej, 


ROZMAITOŚCI. 


О Dzieło o Niemczech. Profesor rzym- 
skiej literatury w petersburskim uniwersytecie, Mo- 
destow, wydał dzieło о Niemczech, które zwróciło 
na siebie uwagę wykształconych warstw świata pe- 
tarsburskiego. 

Pan Modestow, wiele podróżował po Niemozech, 
jest wychowańcem niemieckiego uniwersytetu i na- 
pisał książkę w czasach, gdy stosunki rusko-nie- 
mieckie zostawały w stanie politycznego podrażnie- 
nia, Nie krępował się jednak tym ogólnym nastro- 
jem, polityczne względy zostawił na uboczu, a різді 
jako człowiek nauki, cywilizowany i sprawiedliwy... 
Pisał dla ludzi podobnych sobie, nia zaś dla motłochu, 
Stanąwazy па stanowisku przedmiotowem, umiał 
Modestow rozróżnić Niemcy między zbismarkowane- 
mi krzyżakami a niemcami, w obywatelskiem zua= 
czeniu, między „narodem stojąsym pod bronią," a 
narodem myślącym i pracują cym, 

Wyłliczywszy, że Niemcy posiadają 21 uniwersy- 
tetów, a w nich przeszło 2,000 profesorów i 25,000 
studentów, twierdzi słusznie Modestow, że organizm 
społeczny posiadający tak znakomite dźwignie umy- 
ałowego i duchowego życia potężnym być musi, że 
z pod ciosów militarna) brutalności wyjdzie zdrów 
i олу, a przez na jgęstsze unwet męty przeciwności, 
spokojniej w przyszłość spoglądać może, 

Uniwersytety niemieckie zasługują istotnie na 
cześć, jaką im Modestow oddaje: s4} one bowiem 
rzeteluomi ogniskami wysokiej kultury; wiedza zaś, 
którą tam pielęgnują, wypracowujo się poważnie i 
gruntownie, bez poniewierania jej na uboczne posługi, 
bez krępowania się jakiemikolwiek względami niz- 
kiego rzędu, przy badaniu źródoł i dociekauiu praw- 
у. Wolność uczenia się i nauczania jest znpełnąj 

li za$ który z kapłanów nauki poniży się do 
oddawania parobozych usłag polityce i bicia pokło- 


nów pięści, to może być pewnym głębokiej pogardy 
całego naukowego świata, który po stu uawet las 
tach pamięć odstępstwa przechowa i piętnować ją 
będzie. 

Naukowy i uniwersytecki świat niemiecki nazy- 
wa Modestow kolebką współczesnej nauki t dźwi- 
gnią światowego stanowiska Niemiec, która ostoi 
się, choćby wszystkie nawet niemieckie bagnety 
połamane zostały, 

Równe uznanie oddaje Modestow ekonomicznej 
działalności niemców, dzięki której wynieśli się tak 
wysoko, iż skutecznie i z chluba dla siebie mogą 
współzawodiiczyć z Francyją i Angliją, oraz para- 
liżować wszystkie wysiłki ruskiego przemysłu. 

Broni też Modestow onoty i moralnego poczucia 
niemieckiego narodu, który daleki jest od przypisy- 
wanego mu zdziczenia obyczajów; zdrowia zań mo- 
ralnego żywotna składa dowoty tą właśnie wio- 
lostronną działalnością, której polem i Świadkami 
ва wszystkie strony i części świata, 


» PODPALACZ. 


powieść Piotra Sales 
tłomaczyła 
E.Dobrzańska. 
сха 
(ciąg dalszy). 


Gdy Saint-Ermond pozostał sam, ze stod- 
ką i kochającą żoną, nie potrzebująa liczyć 
się z nikim, oddał się już z całą swobodą pró- 
żniactwu i uciechom światowym, których tale 
bardzo pożądał, Przebywał w Paryża coraz to 
więcej, coraz to częściej spędzał noce po 
za domem. Gdy żona zwracałamu uwagę, 
że zaniedbuje fabrykę, odpowiadał: 

— Michał i Bernier rozumieją się na 
tem lepiej odemnie; bądź spokojną czuwam 
ja nad nimi, 

Dochody z fabryki zwiękazaty się wciąż, 
dzięki ulepszeniom zaprowadzonyia przez 
Michała; ale właściciel tracił je całkowicie na 
szalone życie. Żona jego domyślała się praw- 
dy, ale nie chciała się z nim rozłączyćj 
kochała go mimo wszystko, i była dumna 
z niego. Jeden dzień spędzony z mężem 
zacieruł w jej pamięci całe tygodnie sa- 
motności we łzach spędzone, Umarła. też 
wkrótóe po rodzicach, Zuzanna miała wte- 
dy dziewięć lut; ona jedna tylko była świad- 
kiem rozpaczy matki, ona jedna wiedziała 
ile łez wylała nieszczęśliwa kobieta, Cier- 
piata i płakała wraz z nią; ojea kochała 
także, ale bała go się i zaczynała już zda- 
wać sobie sprawę, że ojcowie innych dziew- 
czynek, inaszej z nimi postępują. Wycho- 
wana przez matkę i dziadka, przywykła 
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Ogórkowy sez0u,—Rozpłakane niebo, letnicy i moja 
dla nich przestroga. —ygieniczne buty z wentylato- 
rami—Czy „woń piotrkowska jest przesądem?"— 
Akrobatyczne przedstawienie na linie.—Nie možam 
być specyjalistą od wszystkiego. — „Racyjonalne thi- 
maćzenie sig,” jako występek, — Jeneralna solidarność 

przekona! 

Sezon ogórkowy dochodzi do kulmina- 
cyjnego swego punktu. W miastach i w 
szpultach dziennikarskich panują przerażli- 
we pustki, 

gdzonki miejskie przed skwarnemi рго- 
mieniami lipcowego słońca uciekły z miasta 
do leśnych ustroni i wiejskich zaciszy, a 
tu zamiast skwaru —przejmujący chłód, za- 
miast promieni słońca —rozpłakane niebol.. 
Srodze boleję nad losem letników; jeszcze 
więcej może nad losem wieśniaków, któ- 
rym zboże ua polu porasta. Ale oprócz 
latonicznego choć szczerego współczucia, 
óg mi świadkiem, nie im więcej ofiarować 
nie mogę, z władzami bowiem niebieskie- 
mi nie mam żadnych stosunków, 

Sądzę wszakże, że niebu sprzykrzy się 
w końcu ten płacz nieustanny i że ochry- 
upnąwszy od grzmetó w, obetrze łzy wreszcie i 
pokarze nam uśmiechnięte słoneczne swe ò= 
blicze, 

Każda sprawa, tak jak każdy medal, ma 
dwie strony. Jedna niewiem jak się nazy- 
wa— druga zwie się „odwrotną”. Tak też i 


ciągły deszcz, co prawda, jest rzeczą nie- 
przyjemną; ule zmusza przynajmniej letni- 
ka do siedzenia w domu, więc go żaden 
ksiądz, mający pieniądze, nie posądzi już a 
chęć złodziejstwa i nie każe aresztować, 
jak to miało miejsce w Sulejowie z pp. 
Antonim G. i Romanem B. Przy pogodzie 
zaś ciekawość mogłaby pociągnąć cię, ko- 
chany czytelniku, do ogłądania jakichś hi- 
storycznych pamiątek, ruin zamczyska lub 
klasztoru, a wtedy podarty parasol lub bu- 
telka po wódce mogą stać się przyczy- 
ną twej zguby, bo ludzie mniej inteligen- 
tni od sulejowskiego proboszcza w rzeczach 
tych mogą się dopatrzeć narzędzi mordu, 
a w tobie—zbrodniarza! W razie, gdyby 
ciekawość wzięła w tobie górę nad obawą, 
usłuchaj mej przestrogi i, aby zwiedzić 
historyczne pamiątki, nie udawaj się w te 
okolice, gdzie bogaci księża przygotowują 
do chrztu młode izraelitki. 

Dotąd sądziłem, że podarte buty należą 
do plag mniejszych wprawdzie od egip- 
skich, ale pomimo to srodze dokuczliwych 
i przykrych; tymczasem „Kurjer Warszaw- 
ski” wykorzenił ze mnie to uprzedzenie; 
z niego bowiem dowiedziałem się, że buty 
z wentylatorami są ostatnim wyrazem szew - 
okiego kunsztu i że dziury w butach, 
służąc do przewietrzania i osuszania 
nóg, torują drogę hygienie. Tak to zwykle 
bywa: najprostsze na pozór wynalazki są 
najtrudniejszemi do wynalezienia. Wieleż 


to razy, mój Boże, chodziłem w dziura- 
wych butach i ani razu przez myśl mi nie 
przeszło, że jestem bezwiednym apostołem 
szeweko-hygienicznego postępu. Dziś więc 
jestem dumny z dziurawych moich butów; 
chociaż ściągam przez nie па siebie ironi- 
czne i znaczące uśmiechy przechodniów, 
paraduję w nich jednakże, wierząc, że mam 
za sobą dwie powagi... hygienę i „Kuryjera 
Warszawskiego”, 

Widzę, że jakoś niedowierzająco czyta= 
cie ostatnie moje słowa; widzę, że powaga 
„ Warszawskiego” wam nie imponuje?! Ależ 
drodzy, naczelny przecie organ księcia Bi- 
smarka „Nord-Deut. Alg. Zeitung” w kwe = 
styjach europejskiej polityki liczy się 
ze zdaniem „Warszawskiego”, a co do 
Mackenziego polemizuje z nim na ostro. 
Wobec tego kompetencyja i powaga „Ware 
szawskiego”, odnośnie do dziurawych butów, 
jest dowiedziona. 

Strawu, oraz nieoczyszczane i nigdy nio- 
przemywane rynsztoki, będąc źródłem wazel- 
kiego rodzaju chorób, zatruwają nam po- 
wietrze. Nie możemy, jak „Biesiada Lite- 
racka” bawić się w pytania: „ozy woń piotr- 
kowska jest przesądem i czy tylko Stra- 
wa ją posiada"—bo nosy nasze na każdym 
kroku dają nam w tej kwestyi kategory- 
czną odpowiedź i to w sposób poglądowy. 
Wobec tego nie od rzeczy będzie zazna- 
czyć fakt, że w warszuwskich sklepach zjawi= 
ły się laski odwaniające powietrze; pania 
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towarzyszyć temu ostatniemu do fabryki, 
znała całe urządzenie warsztatów, znała 
każdego niemal robotnika. Dziecięca jej 
wyobraźnią ożywiała każdy kącik fabryki — 
po śmierci dziadka, gorącą miłość jaką ku 
niemu czułu, przeniosła па miejsca, wśród 
których z nim przebywała, przeniosła na 
człowieka, który go tu zastępował =na Mi- 
chała Thomerin. 

Po śmierci pani de Saint-Ermond, zwo- 
łano radę familijną, na której zbolały mąż 
przedstawił się jako ideał. Śoiskał i 
pieścił sierotę, przysięgał, że nie ożeni się 
nigdy, że саіе życie poświęci Zuzannie. 
Pozostał tedy opiekunem córki, panem jej 
majątku, kapitałów i fabryki. 

Nina, ze zwykłą sobie przebiegłością do- 
wiedziała się, że fabryka, dzięki umiejętne- 
mu kierownictwu Michała, przynosi do 
ośmdziesięciu tysięcy rocznego dochodu; 
wiedziała nadto, że kapitały Zuzanny, powie- 
rzone panu de Saint-Ermond, wynoszą trzy 
m.lijony franków. Qzyż mogła marzyć о 
czemóś więcej? 

W owej epoce pan de Saint-Ermond za- 
chowywał pozory. Umiejętność zachowy» 
wania pozorów była też jedyną jego zale: 
tą. Rano spędzał parę chwili w pokoju córki, 
zjadał z nią śniadanie, po południu wyjeż- 
dżał do Paryża, mówiąc z najpoważniejszą 
miną: 

,— Mam mnóstwo interesów do załatwie= 
mia. 

Interesa te ograniczały się na wypuleniu 
kilku cygar w klubie, grze w karty i prze- 
jażdżce Ча lasku Bulońskiego, 

Raz powóz jego zahuczył o najęte lan- 
do. Wożnica uniósł się, Saint - Krmond 
jednak epostrzegłszy, że w powozie siedzi 
niezwykłej urody kobieta, nakazał mu mil- 
czenie i skłonił się damie. W zamian о- 
trzymał czarujący uśmiech hrabiny Niny 
Karenicz. Następnie spotykał ją coraz to 
częściej w lasku i na polach Klizejskich; 
kłaniali się sobie, rozmawiali ze sobą i na- 
koniec Saint-Ermond prosił о pozwolenie 
złożenia wizyty pięknej eudzoziemce. 

Nina odparła mu uprzejmie, że miło jej 
będzie widzieć go w hotelu, Nadmieniła też, 
że za parę tygodni przenosi się do własne- 
go apartamentu. Z historyi swego życia о- 
powiedziała mu to, со opowiedzieć się da- 
ło, Saint-Ermond powtórzył to w klabie, 
a upiększył i ozdobił tak własnemi dodat- 
kami, że о losie pięknej damy utwo- 


rzył się rodzaj legendy pełnej uroku i ta- 
jemnicy. Zwęczna kokietka zachwycała во- 
raz to więcej podstarzałego lowelasn; zasz- 
czyciła go swojem zaufanie, poleciła mu 
kilkakrotnie wykonać dla siebie jakieś za- 
mówienie, radziła go się co do urządzenia 
salonów, u Suint-Ermond dumny, że należy 
do przyjaciół wielkiej dumy i sławnej pię- 
kności, z rozkoszą spełniał każdy jej roz- 
kaz. Stosunkom ich zresztą dotąd nie by- 
ło nie do zarzucenia, To też gdy panowie w 
klubie prześladowali Gustawa piękną hra- 
biną — „Panowie! —wołał—daję wam słowo 
honoru, że to najuczciwsza kobietal« 

Gdy nareszcie nowa siedziba Niny zosta- 
ła wykończona, zapragnęła ona zainauzu- 
rować salony swoje świetnym balem. Wie- 
działa, że skoro tylko rozrzuci zaprosze- 
nia na eleganckim papierze, ozdobionym dzie. 
więcio-pułkową koroną, zbiegną się do niej 
wszyscy eleganoi Paryża, сша falanga salo= 
nowych próźniaków. Опа jednak pragnęła ko- 
biet—a te nie tak łatwo było zwabić do siebie. 
Należało być przedstawioną w paru ary- 
stokratycznych domach. Nina nie żądała 
tej przysługi od Suint-KErmond'a ale dała 
mu to do zrozumienia. W tydzień potem 
przyniósł jej dwa zaproszenia na przed- 
mieście Saint-Germain і dwa na Snint-Ho- 
noré, 

— W tych cztorech domach poznasz pa» 
ni najwykwintniejszy świat stolicy — po- 
wiedział jej. 

Nina weszła w świat i odrazu, przebo= 
jem zyskała, w nim niesłychane powodze- 
nie. Kobiety rade nie rade musiały przy- 
znać, że jest niezwykle piękną —mężczyzni 
otoczyli ją bołdami i uwielbiali bez miary. 
Niektórzy wprawdzie niedowierzali jej bo- 
gactwu. Przepyszne jej klejnoty zamykały 
przecież usta złośliwym. 

Ва u hrabiny został postanowiony i u- 
rządzenie takowego piękna Nioa powierzy- 
1а... Ssint-Eemondowi, 

Przez miesiąc napracował się więcej mo- 
że niż, przez całe życie. Dołożył wszelkich 
starań, by uroczystość odbyła się z nie« 
zwykłym przepychem. Dzienniki zuwczasu 
opiewały szczegóły spodziewanego balu, 
wymieniały nazwiska najznakomitszych ar- 
tystów, którzy mieli się dać słyszeć. Do 
tańca przygrywać miała najsławniejsza w 
Paryżu orkiestra. Wobec tego najsurowsze 
nawet kobiety dobijały się o zaproszenia i 
w nąznaczonym dniu trzy salony Niny, u- | 


brane mimo zimowej pory girlandami świe” 
żych róż, zapełniły się wyborowym tłumem 
gości. Gospodyni domu została jednomyśl- 
nie uznaną królową piękności i elegantek 
Paryża. 
Bal udał się świetnie —ale koszta pochło 
nąć miały skarb spiskowców. 
Saint-Ermond, jak gdyby przeczuwał i- 
stotny stan rzeczy, zjawił się nazajutrz u 
Niny, powiedział jej, że jeżeli ona pra- 
gogla ugościć esty Paryż, on ze swej stro- 
ny chciał wydać bal na cześć kobiety, któ. 
га po nad wszystko uwielbiał, 
— Niechże cię to nie zdziwi hrabino, 
jeżeli dostawey nie przeszlą ci rachunków. 
Wszystkie są już uregulowane—dodał. 
Nina była niezwykle przebiegła. Uniosła 
się gniewem szalonym. (d. с. п.) 
NN 


Sprawozdania z targu zbożowago: 
Łódź dnia 2 Sierpnia 1888 r. 


Bardzo znaczne dowozy były пз stacyi towaro- 
wej; sprzedauo 1100 korey samej pszenicy, z 

300 korcy po 6,86 rs, 200 po 6.4) ra, 200 po 0.491), 
rs., 800 po 6. 100 po 6.75 rs, Żyta Bprzadano 
200 korcy po do 4 ra; owas 350 kórcy po 3 
rs. korzeo. Na Starym Rynku sprzedauo: przenicy 
200 korey po 6.30 do 6.60 тз, żyta 150 korey pu 
8.90 do 1,05 rs, korzecj owsa około 60 korcy po 
2,70 do 8 rs. korzes, Popyt ua pszenicę cokolwiek 
słabszy, zapówno z powoda wielkich dowozów;, na 
żyto popyt dobry, а bardzo dobry na owies. Żył o 
i owies podniosły się w cenie, Wszystkiego zboż д 
sprzedano 2,000 korcy, (Dzien, Łódz.) 


ZZ се ZI E 
— Hłuch pociągów drogi żelaznej 


na stucyi Piotrków na sezon letai 1888 
roku. zej 


a) w kierunku od Warszawy| £0- 
do Granicy; M 
Kusjerski (2 klasy) przych,| 12 | 48 
Е $ м * dohodzi| 12 (зорову. 
i a | 9 | 52 
хорот Саруу, AŻ A 
Osobowy (3 klasy) przych.| 3 | 40 
Rz $ 7 ОИН | południu 
0) w kierunku od Granicy do 
Warszutoy: 
Kuryjerski (2 klasy) przych.| 2 | 42 [po półuocy 
j odohodzi| 2 | 47 
Pośpieszny (8 klasy) przych.| 5 | 59 во połuduiu 
Š odchodzi] 6 | 11 
Osobowy (8 klasy) przych.| 1 | 64 ү” południu 
4 „ odchodzi] 2 | 4 
) Pociąg miejscowy (3 klasy), 
Wychodzi к т 6 |20} rano 
Przychodzi 2 Warszawy] 10 | 25 wioczorem 


zaś, zamiast lasek, mogą z tym samym 
skutkiem używać odwaniających tiurniur, 
zastąpiwszy wałę, trociny, lub siano uży- 
wane do „wałków”, proszkiem otwockim. 
W Piotrkowie parę tygodni temu jakieś 
siostry M. dały akrobatyczno = gimnasty= 
ozne przedstawienie w kajdanach ną linie, 
Dla nas nie było to nowością; w salonach 
naszych bowiem mamy sposobność patrzeć 
na ciągłe akrobatyczno-logiczne przedsta- 
wienia, z niezwykłą zręcznością produkowa- 
ne w kajdanach niewiadomości i przesądów, 
na wyciągniętej linie konwencyjonalizmu. 
Nie można być jednoczośnie specyjalistą 
od wszystkiego, i chociaż pewien doktór w 
Warszawie ogłosił urbi et orbi, że jest 
specyjalistą od chorób kobiecych, usznych, 
płucnych, wenorycznych, ocznych, wewnętrz- 
nych i nerwowych, że leczy jednocześnie 
aleopatiją, maguetyzmem, homeopatiją i za- 
mawianiem, jednakże nie można żądać od 
bobiet, które oddane są wyłącznie akrobaty - 
ce salonowej, aby znały jednocześnie is. 
prawa fizyczne; słusznie też robią „Kury 
jery”, że w odpowiedziach od redakoyi tłu- 
maczą naszym paniom, iż rosy zasuszyć 
nie można, 1 że nietylko piorun, ale nawet 
kula armatnia, gdy trafi w... oko, może о- 
ślepić, ba, nawet zabić człowieka!... 
Istnieje na świecie pewna warstwa ludzi 
grando: уаш, którzy nie rozumiejąc 
pewnych technicznych terminów, lubią nie- 
mi jednakże hojnie szafować; ztąd też wy- 


chodzą takie dziwolągi, jak: „chemięzno= 
fantastyczno- gastronomiczne przekonaniu,” 
yfizyczno-nekrologiezna dyktatura” i t. d. 
Ludzie ci, ezując jakąś odrazę do filozo- 
fii w szczególności, mianem tem chrzczą 
pogardliwie każde, podług ich zdania „głup- 
stwo”, Słyszałem np. niedawno zarzut prze- 
ciwko ludziom, których całą zbrodnią byłol 
to, że „filozofując, тавујопаіпіе się tłama= 
ozyli,” 

Powiedzcie mi, proszę, czy ozłowiek in- 
teligentny może ślubować wieczną solidar- 
ność z takim maniakiem, dla którego „Ёо 
zofia” i „racyjonalne tłumaczenie się” jest 
występkiem? Озу możliwa jest jezeralna so- 
lidarność człowieka z uniwerayteckiem wy- 
kształceniem z emigrantem ze szkółki? 

Zdawałoby się, że na pytanie to, może być 
tylko jedna odpowiedź — a jednakże dzieją 
się na świecie rzeczy, o których się nawet 
filozofom nie śniło. Na gruncie wstrętnych 
intryg, na kwasie osobistych awarów i dą- 
sów, na egoistycznych drożdżach drobnych 
ambicyjek wsehodzą i wyrastają takie kom- 
promisy i taka jeneralna solidarność, 

Ludzie leniwi, którzy sami do niczego 
ręki nie przyłożą, chcieliby, ażeby i dru- 
dzy піс nie robili, oburzają się przeto na 
tych, którzy wciąż sią krzątając, w mro- 
kach, rozniecają światła. I піс w tem nie 
ma dziwnego—światło razi oczy tych nie- 
toperzy; uderzając więc w wielki dzwon 
trwogi, wykrzykując „quousque tandem 


czynność jednego będzie się naigrywać le" 
nistwu tysiąca?..* Nietoporzom tym nie cho” 
dzi bynajmniej o to, бо się robi i jak się 
robi, ale o to, kto robi. Praca jednego przy 
ciągłej ich bezczynności, imponuje im, lecz 
jednocześnie draźni ich ambicyjki: ztąd to 
daje się wciąż słyszeć krzyk: „hajże na 
Soplicę”(.. 

Jedynie tylko zadraśnięta  ambicyja mo- 
że być cementem jeneralnej solidarności lu- 
dzi najrozmaitszych istotnie przekonań; tyl- 
ko ambicyja może sprowadzić do wspólne- 
go mianownika ludzi z uniwersytockiem i 
elemontarnem wykształceniem. 

Ślubując sobie jeneralną solidarność, lu- 
dzie nakładają na własne zapatrywania i 
osobiste przekonania dobrowolny kaganiec. 
Solidarność rzecz piękna i godna uznaniu; 
ule solidarność kliki przeciwko porządkowi i 
pożytecznej pracy—jest warcholstwem! Ro- 
zumiem solidarność ludzi duchowo sobie 
pokrewnych; rozumiem zaparcie się wiis- 
nych przekonań gdy się jest deputatem 
większości—ule nie rozumiem jeneralnej so- 
lidarności ludzi inteligentnych z emigran- 
tami zeszkólek, chyba... że „przekonania* 
pierwszych chodzą dla wygody w туссе i 
w pantoflach,.. Ego. 
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mości w m. Łodzi: 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dniu 20 września (2 października) w sądzie 
zyjazdawym okręgu Iilw m, Łodzi, na Sprzedaż 
nieruchomości w temże mieście przy ulicy Widzew- 
skiej pod Ж 1439 położonej od sumy ra. 5700. 

— 21 września (3 pa: rnika) w tymże sądzie 


zyjazdowym, na sprzedaż następujących nierucho- 


nej od sumy тв. 9000, 


Studzień miejskich od sumy 


rzy rogu ulic Widzewskiej i 
Średniej pod M № 346i 347 01 sumy rs. 2000; — 
przy ulicy Drewnowskiej pod M 90-0 od sumy rs, 
5000; — i przy ulicy Lipowej pod X: 789-R położo- 


— 9 (21) sierpnia w magistracie m. Zgierza, na 
trzechletnią entrepcyzę utrzymania. w porządku 12-stu 


— 8 (20) sierpnia w biurze p:tu będzińskiego na 


wydzierżawienie propinacyi na gruntach włościań- 
skich dóbr rządowych Bobrowniki od sumy rs. 207 
k. 50. 

— W dniu 9 (21) sierpnia, w zarządzie górni- 
czym, na dostawę bielizny dla miejscowego szpi- 
tala górniczego, od sumy rs, 147 k. 5. 


rs. 183 К. 60. 


©: Er QB 
SZWAICARSKIE PIGUŁKI 


Aptekarza Rich. Brandta. 


апе od lat 10, zalecane prze” pierwsze powagi świata lekarskiego i 
chętnie używane przez publiczność, jako środek domowy leczni- 
czy, tani, przyjemny w użycia, pewny i nieszkodliwy, wypróbowany przez 


Pr. D-r R. Virchowa, Berlin. Pr, D-r Korczyński, Kraków, 


w» D. Lambl, Warszawa. „ w Vi Prarichs, Borlin. 


а w Zdokuwor, Petorsburg, no» С. Witt, Kopenhaga, 


» w Bocdorstidt, Kazań. w » Herta, Amsterdam, 
w „ Seanzoni, Worzburg. «w Reclam, Lipsk, 


„ „ Brandt, Klauzónburg. ni n Giot), Monachium. 


n n Forsten, Birmingham. 


„ wY: Nussbanm; Monachium 


przy nieregularnem działaniu trzewiów brzusznych 
cierpieniach wątroby i przewodó żółciowych, he- 
moroidach, leniwem wypróżni: i przewiektem 
zaparciu stolca, i ztąd powstających cierpieniach, bólu i zawro- 
cie głowy, duszności i braku apetytu, przy chronicznym kata- 
rze żołądka i kiszck. q н 
Szwajewrskie pigułki Rich. Brandta cieszą się wielkiem powodzeniem 
u kobiet z powodu łagodnego ich działania i zasługują w 
chronicznych wypadkach na pierwszeństwo przed ostro działającemi 
środkami: solumi, wodą gorzką, kroplami, miksturami eto, Dostać mo- 
ўпа w aptekach Królestwa i Cesarstwa, Do każdego pudełeczka dołą- 
czony jest przepis. użycia, (R. i Fr. № 4398.) (26—10) 


pasionych ой połowy Kwietnia r. b, jost 
do sprzedania w każdym czasie w do- 
brach Łochyńsko przez Rozprzę. 


се р Ие ьа БР СТЕ 


Jak jest zjadliwą i szkodliwą konkurencyja w zakresie przemyslu i hana 
gdzie indywidua pozbawione zasad moralności kupieckiej usiłują wszelkiemi 
godziwemi i niegodziwemi spostbami podkopać istnienie i zachwiać kredyt 
uczciwej, dobrze renomowanej, starej firmy. Obecny czas obfituje w liczne 
wypadki dowodzące tych smutnych faktów. Charakterystyczny wypadek miał 
miejsce przed paru miesiącami z istniejącą od kilkunastu Jat firmą p. S- 
Muszkatblata posiadającą Skład Herbaty. D. DI. Ortowa. 

Powyższa firma od począdku swego istnienia prowadziła i prowadzi interesa 
swe pod każdym względom wzorowo. i solidnie. 

Herbata pomienionej firmy znaną jest z wysokich swych zalet, jako jedna 
z najlepszych, wytrzymująca konkurencyję z wszelkiemi przechwalanemi 
gatunkani, 

Uznanie jakiem herbata ta się cieszy, liczny zastęp klijgateli, stały się 
niewątpliwie przyczyną, że konkurenci patrząc na to zazdrosnem okiem, zło- 
śliwie rozpuszali wieści, jakoby w składzie p. Maszkatblata działy się nade 
nżycia i zamiast prawdziwej sprzedawaną była fałszowana herbata. 

W skutek tych nieuczciwych insynuacyj, wynikł proces, z którego p. 8. 
Muszkatblat wyszedł obronną ręką uniewinniony ze wszelkich zarzutów, gdyż 
dokonaua analiza nie wykazała nie karygodnego i owszem wypudła jak naje 
korzystniej dla powyższej firmy. 

Теп wynik sprawy podaje się do wiadomości publicznej z nadmienieniem, 
że firma S. Muszkatblat istnieje nadal i jak dotychczas 

giw: będzie li swa Klijentelę z całą su- 
i uczciwością. (R. Fr, № 6723) 


0 OKÓPOW ||. Skład мед 


Włodzimierza Sapińskiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 


(1—1) 


(8—1) 


MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH POLOWANIE Ж. АШЫН 
ROR Na gruntach dóm: Witów, Tutosławi RR RADA TAKIE, 


SKŁAD KORTÓW I SUKNA 


na sprzedaż hurtową i detaliczną 


KORNELEGO WILCZYŃSKIEGO 


w „Pełrokowie” 
w domu W-go Zaleskiego przy ul, „Petersburski 


Zaopatrzony został na sezon wiosenny w wielką ob- 
fitość najświeższych, krujowychi zagranicznych materyja= 
łów nietylko męzżkich ale i damskich, oraz gotowych 


(9-8) 


ubiorów po cenach możliwie przystępnych. 


Я 


iśsmienne 


Papier list: z Monogram, 


В s 
Zakład Drukarsko-Litograficzny 
i Skład Papieru 

А 
—| Е, PAŃSKIEGO — 
чу Petrokowie. 

niki najmu, Księgi Kasowe, peusyi i ordyna- 
ryi, udojn mleka, Kwitaryjusze leśne, Kwit- 

Druki dla Jeometrów, Rejentów, Sądów, Urzędów, Gmin- 
nych, Gorzelni, Browarów i Dystylarni. 
ra spiesznie i starannie są wykonywane ро cenach umiar- 
kowanych. 


Materyjały 
Poleca J. W. i W. P, Regestra Gospodarcze, Dzien - 
Ki na robociznę, 
Przyjmuje wszelkie roboty w tenże zakres wchodzące, któ- 
Skład Papieru 


34 Bilety litogr. i drukowane. 


x 


W szkole prywatnej mẹ- 
zkiej dwuklasowej w No- 
woradomska 
nauki z nowym rokiem szkolnym 188/9 


intere:owane zawiadamia, (8—9) 


Feliks Fabiani 


ności pociągać będę. 
—9) 


Eg 


Fp. myśliwych uprzedza się ni- 
niejszem, że bez piśmiennego zezwole-- 
nia niżej podpisanego zabrania się po- 
lować na gruntach włościań 
zaczynają się 4. 20 Sierpnia (1 września) Skieh wsi Boryszew i Gra- 


r. b. o czem utrzymujący Szkołę Osoby| biea w gminie Grabica. Przekracza- 
jących zakaz dosądownej odpowiedzial 


St. Trzebuchawski. 


св, Lubiatów, Kalska wola i Kamocinek 
wydzierżawiłem na lat 3. Cstrzegam 
PP. Myśliwych nawykłych polować bez 
pozwolenia, aby starannie omijali gra- 
nice rzeczonych territoryjów (8—1) 


Manugiewicz 


TEKLA GWOŹDZIK 


przełożona 3 klasowej pen- 
wyi z klasą przygotowawczą i pensyo- 


R 


zawiadamia niniejszem Szanownych Ro- 
dzieów i Opiekunów, iż zapis uczenie 
rozpoczyna się 18 (95) lipca, kurs znó 
nauk 20 sierp, (1 wrześ.) (8—8) 


=з) 


ИШ! 


wykwalifikowany, żonaty w wieku Jat 
86 poszukuje odpowiedniego miejsca 
od 1 października r. b. Adres: Józef 
Nowicki przez Wadlow w Drożbie: 


Do sprzedaży z wolnej ręką 
lub wydzierzawienia w każ- 


dym czasie. > 
Folwark włók 147, 
z iuwentarzem żywym i martwym, о 
8 wiovsty od stacyi dr, Żel. Rogów, a 
o miedzę z gruntami miasta Brzezin— 
Wiadomość u Rejenta w Brzezinach. 
(13—13) 


W każdym czasie jest do wywajęcia 


DUŻY POKÓJ 


z przedpokojem па ulicy „Słowiańskiej? 
w Nowej Ochronce za przystępną cenę. 
(8—9) 


PASANG POKOJOWY 


mało używany—z trzech  struimieni—za/ 
połowę ceny do sprzedania, 


Wiadomość w Księgarni W-go Ję- 


Korzeo węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
koreowe zamknięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . . . . „88 К, 

Pud koksu (korzeo 4 pudy) . 30 К, 

Korzec węgli drzównych . 1 ru, 
Uwaga. Na miasto rozsyła 

się w koszach  półkorcowych 

wagi 130 42, (13—10) 


Wodzinierza ҮТ 
Wynajem Pojazdów 


Dom W-go Adama  Gołembowakiego 
wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie 


Na mam zaszczyt 
podać do wiadomości po- 
wszechnej, iż upoważniony 
zostałem przez Warszaws- 
kie Towarzystwo Ubezpie- 
czeń od ognia, do przyjmo- 
wania ubezpieczeń temuż 
Towarzystwu powierzyć się 
mających. Mieszkam w do- 
mu Spa! obok teatru. (3—3). 


A. Kożuchowski. 
Potrzebny 


UCZEŃ 


do Felczera w Opocznie, katolik—do 
katolika Wrońskiego, (2—2) 


ШЕ Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 25 powieści 
pt. Wiewinni Winowajcy 
z rosyjskiego, w przekładzie W. Z. 


ШТП ТЛ 


| УЙШЩ 


przeniesiony został uu nl, Posztową do 


drzejewicza. (3—1) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


domu W go Skibińskiego. (7—4) 


Дупвелепо Ценвурою, 


W drukarni Е. Pańskiego w Petrokowie, 
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о tem, by poświęcić całe swe życie temu męczennikowi, 
którego znękana postać takie w jej serou wywoływała 
współczucie. Ale czemże były cierpienia tego człowieka? 
Z każdym dniem przekonywała się coraz więcej, że przy= 
czyną wszystkich tych cierpień była olbrzymia, chorobli- 
wa miłość własna, wrodzona i epotęgowana przez pow- 
szechną adoracyję. Przekonywała się również, że o- 
we walki,o których tyle słyszała były oskarżanie 
i potępianiem samego siebie; po nich bałwochwalcza 
cześć dla samego siebie i egoistyczne wymagania od 
innych z większą jeszcze występowały siłą. Spodzie- 
wała się znaleźć w nim siłę, aczkolwiek nadwątloną 
przez życie, sądziła, że będzie mogła dać impuls tej sile 
w pożądanym kierunku. Tymczasem znalazła w nim 
człowieka słabego, pogrążonego w miłości własnej i 
zmysłowości, Iluzyje znikały jedna po drugiej jak 
bańki mydlane i powłokły się dni, tygodnie, miesią- 
de, pelne scen małżeńskich i drobnych domowych 
przykrości, Przyjście na świat syna było jakby pro- 
mieniem światła; przekradającym się do ciemności tego 
życia i na krótki czas nastąpiło zawieszenie broni. 
Ileż ją jednak ono kosztowało! 

Dla syna zdecydowała się zastosowywać się do 
wszystkich wymagań i upodobań męża, lecz ileż na 
to trzeba było obłudy! Myśląc o tem, wstrząsnęła się 
i gorący rumieniec wstydu oblał jej twarz. I cóż 
osiągnęła przez te ustępstwo i upokorzenie? Przepaść 
między nim i nią wciąż rosła i do wszystkich poprze- 
dnich przykrości przyłączył się wstyd przed samą sobą. 

Cichy jęk synka oderwał ją od prześladujących ją 
myśli. Zbliżyła się do łóżeczka i 2 trwogą schyliła 
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sakramentem! Dlaczego nie nazywać rzeczy po imie= 
niu, czemu stroić szkielet w kwiaty? Przecie wiado« 
mo, że kwiaty więdną... Przy pierwszem poruszeniu 
szkieletu opadną i trupia głowa wyda się jeszcze stra- 
szniejszą|,, Już tydzień mieszkamy w tym hotelu,., 
Na co? dlaczego? —Nie wiem, wiem tylko, że płaczę 
dzień i noc, boz ustanku, Oljak pragaęłam chwilu- 
mi pozbawić się życial On jednak śledził mnie, nia 
odstępował na krok, jak gdyby przeczuwał moje za- 
miaryl. Wozoraj jednak udało mi się wyjść niepo 
strzeżnie z hotelu, skierowałam się ku foksalowi,„ Mia- 
łam niewyraźny zamiar rzucić się pod posiąg.,, Sta- 
łam już na szynach, z dziwnym spokojem oczeku- 
jac pociągu... Wtem nagle chwycił mię ktoś za 
rękę. Odwróciłam się, to był on., Był śmier* 
telnie blady, „Nadieżdol —wyszeptał=co ty robisz?“ 
W głuchej rozpaczy poszłam za nim. On milczał. Na 
twarzy jego malował się wyraz nieudanej trwogi... 
Żal mi się go zrobiło.. Po raz pierwszy jakieś ła. 
godniejsze uczucie względem niego zakradlo się do 
mej duszy,. Gdyby mię przestał dręczyćl.. byó możel.* 
Nie, nie, kocliaćbym go nie mogła, lecz nie była- 
bym tak zimną względem niego! 

„Po powrocie do hotelu, położyłam się na ka= 
napie i długo leżałam nieruchomo, nie myśląc о ni- 
озеш, nie nie czując... Niewymowne znużenie owła- 
dnzło mną... On chodził po pokoju, a odgłos jego 
kroków zlał się w mem uchu w jakiś niewyraźny 
gwar. Nie spałam, gdy naraz ujrzałam widzenie, któ- 


Niewinni winowajcy 25 
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re nieraz widywałum w mojem dzieciństwie. Wspa- 
niały ogród, z bijącemi fontannami, śpiew ptusząt, 
zapach kwiatów, światło, ciepło, tłum ludzi młodych, 
pięknych, otacza mię dokoła, słyszę ich słowa ozaro- 
wne o miłości, o szozęściu! Serce moje silnie biło w 
rozkosznem oczekiwaniu; na chwilę zapomniałam, gdzie 
jestem i kim jestem... Upadek jakiegoś przedmiotu 
zwrócił mi świadomość, Widzenie znikło, a ja — ja 
znajdowałam się w tym pokoju, gdzie zdeptano moje 
marzenie о miłości i szeęzęściu, znajdowałam się sama, 
z nim, z tym obcym człowiekiem, z którym nierozsą- 
dne słowo, wymówione tam w kościele, związało mię 
na całe życiel.. Dreszcz mię wstrząsnął. Po co to 
widzenie zjawia mi się teraz w tym pokoju? Ileż to 
lat już upłynęło od czasu, gdym je miała ро raz o- 
Statni! A może już w tem dziecinnem widzeniu kry _ 
ły się początki moich marzeń o miłości i szozęściu!., 

„Znów płaczesz?” —zapytał szorstko. Nie zauwa- 
żyłam, że obfite łzy spływały mi po twarzy. Szybko 
otarłam je i odwróciłam się od niego. Nie mogłam 
widzieć jego twarzy i oczu, tych  nienawiatnych 
oczu, które wzbudzały we mnie taką obawę. Mówił 
coś do mnie,—c0—nie wiem, głos jego dźwięczał z 
początku szorstko i to mię cieszyło. Tak, tuk właśnie 
powinien był mówić, Później jednak przybrał ton 
czuły, Ukląkł i znów zaczęły się pocałunki i piesz- 
czoty!,. 

„Nie broniłam się; bo i na co? Przecie już wszy- 
stko umarło! Niech robi co chee! A on, on myślał, że 
ja się zmieniłam, Nie zrozumiał, 20 pieści bezdusznego 
trupa i był u szczytu szczęścia. Zamówił kolacyję» 
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obok człowieka moralnie nadwerężonego przez życie. 
Jej życie nie wybiegało po za obręb rodziny, a wro= 
dzone marzycielstwo czyniło ją jeszcze bardziej nio- 
doświadczoną; on szedł zwykłą ścieżką nieżonatych 
ludzi i zbliżył się do niej wtedy, gdy samotne, ka- 
walerskie życie sprzykrzyło mu się, gdy o wielu rze- 
oczach ze swej przeszłości mógł już wspominać i wielu 
rzeczy potrzebowałby się wstydzić, Wewnętrznego 
swego Świata wzajem nie znali. To też on nazywał 
u niej wszystko dzieciństwami, nierozsądnym ideali- 
zmem, głupstwami, połapanemi z lichych książek. Опа 
zaś wszystko w nim piętnowała nazwą cynizmu, e- 
goizmu, despotyzmu. I oto stanęli naprzeciw siebie 
jak wrogowie przykuci do jednego łańcusha, od któ- 
rego nie mogą się oderwać! 

Szare obrazy przeszłych, przed nikim nie wy- 
znanych cierpień, przesuwuły się przed Nudieżdą pod- 
czns gdy czytała swój dziennik, Szybko przerzucała 
atronice i nie doszedłszy do połowy, rzuciła kajet 
na kozetkę. Każdy wiersz zostawiał w jej duszy cięż- 
kie wspomnienia. Choć przestała czytać i znużona, 
oparłszy się o poręcz kozetki, zamknęła oczy, jednak 
niewesoła powieść jej życia, w dalszym ciągu otwie- 
ruła przed oczyma jej duszy swoje stronice. Dzień 
po dniu przepływał przed jej pamięcią, przypomina 
јас ciągle tę bezowocną walkę, którą toczyła sama 
z sobą i z nim, to daremne pragnienie pogodzenia 
swego wewnętrznego wymarzonego świata z fatalną 
rzeczywistością. Z każdym dniem rzeczywistość ob- 
rywała jeden po drugim kwiaty z tęczowego wianka 
marzeń jej młodości. Będąc narzeczoną, marzyła 


